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  PROLOG


  Na ciem­nym nie­bie świe­cił księ­życ, kie­dy Rose za­mknę­ła za sobą ostroż­nie drzwi. Skrzy­wi­ła się w du­chu, sły­sząc jęk za­rdze­wia­łych za­wia­sów, i za­sty­gła prze­ra­żo­na; cze­ka­ła, aż ktoś po­ru­szy się na gó­rze, tak jak zro­bił to jej oj­czym pra­wie trzy mie­sią­ce temu. W domu jed­nak pa­no­wa­ła ci­sza, choć wie­dzia­ła, że za brud­ny­mi okna­mi na pię­trach kry­je się kil­ka osób.


  Dzię­ko­wa­ła Bogu za blask księ­ży­ca, któ­ry oświe­tlał jej ścież­kę bie­gną­cą ku uli­cy. Była pew­na, że nie po­tknie się o śmie­ci, któ­re wa­la­ły się wszę­dzie, ale za­nim do­tar­ła po kil­ku mi­nu­tach do dro­gi, mu­sia­ła zma­gać się z pa­nicz­ną my­ślą, że na­ro­bi ha­ła­su. W każ­dej chwi­li ocze­ki­wa­ła krzy­ku, któ­ry za­alar­mu­je miesz­kań­ców squ­atu.


  Zwłasz­cza jed­ne­go miesz­kań­ca, bar­dzo nie­bez­piecz­ne­go.


  Sta­ra­ła się nie my­śleć o czło­wie­ku, któ­re­go po­rzu­ca­ła, swe­go nie­gdy­siej­sze­go wy­baw­cę. Mu­sia­ła go zo­sta­wić, by nie po­grą­żyć się do koń­ca.


  Było iro­nią losu, że ucie­ka­jąc przed znie­na­wi­dzo­nym oj­czy­mem, trak­to­wa­ła ten squ­at miesz­czą­cy się w ele­ganc­kiej nie­gdyś ka­mie­ni­cy, jak sank­tu­arium, a po­tem prze­ko­na­ła się, że wpa­dła z desz­czu pod ryn­nę.


  ‒ Och, Jett…


  Wy­rzu­ci­ła to z sie­bie bez­wied­nie i na­tych­miast po­ja­wił się ob­raz jego mu­sku­lar­ne­go cia­ła na brud­nej pod­ło­dze ich sy­pial­ni, jego gło­wy o dłu­gich czar­nych wło­sach, zło­żo­nej na oliw­ko­wych ra­mio­nach. Za­wsze tak spał, na­wet po na­mięt­nym ak­cie mi­ło­snym. Wie­dzia­ła jed­nak, że to tyl­ko po­zo­ry. Wy­star­czał je­den nie­znacz­ny ruch albo dźwięk, by na­tych­miast się bu­dził, od­zy­sku­jąc w oka­mgnie­niu przy­tom­ność.


  Kie­dy wy­cho­dzi­ła, po­ru­szył się przez sen. Wy­mam­ro­ta­ła coś o ubi­ka­cji; tyl­ko dla­te­go znów zło­żył gło­wę na ra­mio­nach.


  „Wra­caj za­raz” – na­ka­zał bur­kli­wie.


  „Daj mi mi­nu­tę”.


  Za­mie­rza­ła być nie­obec­na u jego boku nie przez mi­nu­tę, ale już za­wsze. Lecz na­wet gdy bie­gła dro­gą, czu­ła coś roz­dzie­ra­ją­ce­go. Było to po­czu­cie stra­ty i tę­sk­no­ty za tym, o czym nie­gdyś ma­rzy­ła, a co oka­za­ło się wiel­kim oszu­stwem.


  Gdy­by tyl­ko… jed­nak nie było żad­nych szans na „gdy­by tyl­ko”. Nie ist­nia­ła dla niej przy­szłość z tym czło­wie­kiem, dla któ­re­go tak głu­pio stra­ci­ła gło­wę i któ­re­mu od­da­ła cia­ło i du­szę, za­nim się zo­rien­to­wa­ła, jaki jest na­praw­dę.


  Na­le­ża­ło się do­my­ślić, że to ża­den ry­cerz na bia­łym ko­niu, kie­dy przy­gar­nął ją z uli­cy, i to do­słow­nie. Jed­nak sa­mot­na i opusz­czo­na, dzię­ko­wa­ła Bogu za każ­dą po­moc, schwy­ta­na w sieć, w któ­rą od sa­me­go po­cząt­ku za­czął ją wplą­ty­wać. Nie mo­gła dłu­żej igno­ro­wać do­wo­dów świad­czą­cych o tym, że upra­wiał od­ra­ża­ją­cy pro­ce­der han­dlu nar­ko­ty­ka­mi, co kosz­to­wa­ło już ży­cie jed­ne­go ze squ­at­te­rów.


  Dla­te­go mu­sia­ła się stąd na­tych­miast wy­do­stać, nie pa­trząc za sie­bie.


  Usły­sza­ła nad­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy. Po­li­cja już dzia­ła­ła dzię­ki jej in­for­ma­cji; zro­zu­mia­ła, że ma nie­wie­le cza­su.


  Od­da­li­ła się od bu­dyn­ku, któ­ry przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy był jej je­dy­nym do­mem, i skry­ła się za naj­bliż­szym na­roż­ni­kiem. Na uli­cy po­ja­wił się kon­wój ra­dio­wo­zów i za­trzy­mał gwał­tow­nie przed wej­ściem do squ­atu.


  Ozna­cza­ło to ko­niec. Ale tak na­praw­dę ni­g­dy nic się nie za­czę­ło, a jej na­iw­ność nie po­zwa­la­ła do­strzec rze­czy­wi­sto­ści, do­pó­ki nie było pra­wie za póź­no.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Na­iro Roja Mo­re­no wy­siadł ze swo­je­go pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca i skrzy­wił się, czu­jąc na twa­rzy gwał­tow­ny po­wiew lo­do­wa­te­go po­wie­trza i desz­czu.


  ‒ Per­di­cion – za­klął, pod­no­sząc koł­nierz ma­ry­nar­ki. – Pada!


  Zwy­czaj­na rzecz w An­glii; zda­wa­ło się, że po­go­da mu przy­po­mi­na, jak bar­dzo nie­na­wi­dzi tego miej­sca. Był to Lon­dyn; wie­rzył kie­dyś, że jego ży­cie może za­cząć się na nowo, tym­cza­sem za­bra­no mu ser­ce i od­rzu­co­no je bez wa­ha­nia.


  Zszedł po schod­kach, a wspo­mnie­nia, któ­re go prze­śla­do­wa­ły, nie mia­ły nic wspól­ne­go z tem­pe­ra­tu­rą, po­mi­ja­jąc fakt, że w tym prze­klę­tym domu za­wsze było zim­no. Prócz tych chwil, kie­dy uda­wa­ło mu się prze­ko­nać Red, by dzie­li­ła z nim sfa­ty­go­wa­ny i cia­sny śpi­wór.


  W rze­czy­wi­sto­ści nie cho­dzi­ło o po­go­dę czy dom. Cho­dzi­ło o chłód wy­wo­ła­ny zdra­dą. Chłód ser­ca, któ­re wy­da­wa­ło mu się nie­gdyś peł­ne cie­pła i szczo­dre. Do­pó­ki go nie zo­sta­wi­ła z ni­czym i znik­nę­ła z jego ży­cia w noc­nej ciem­no­ści.


  No cóż, krzyż na dro­gę, po­wie­dział so­bie, i otrzą­snął się ze wspo­mnień, po­tem wsiadł do cze­ka­ją­ce­go nań sa­mo­cho­du. Nie miał ocho­ty się za nią uga­niać, na­wet tego nie roz­wa­żał. Zaj­mo­wał go po­wrót na łono ro­dzi­ny – po­jed­na­nie, któ­re­go swo­im po­stę­po­wa­niem omal nie zni­we­czy­ła. Po­ja­wi­ła się dru­ga szan­sa, a on nie za­mie­rzał jej prze­pu­ścić. Wy­pra­wa do Lon­dy­nu mia­ła być ostat­nim eta­pem za­da­nia, ja­kie so­bie wy­zna­czył.


  ‒ Da­cre Stre­et – po­wie­dział do kie­row­cy. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że męż­czy­zna wie, gdzie jest to prze­klę­te miej­sce; nie znaj­do­wa­ło się w żad­nej czę­ści mia­sta, w któ­rej zwy­kle by­wał.


  Na­iro roz­siadł się, marsz­cząc czo­ło. Mu­siał po­je­chać do mia­sta, zro­bić swo­je i do­trzy­mać obiet­ni­cy zło­żo­nej Esme­ral­dzie. Był tyle wi­nien swo­jej sio­strze; li­czy­ło się tyl­ko jej uszczę­śli­wie­nie. Na tym koń­czy­ły się jego zo­bo­wią­za­nia.


  Lo­uise nie mo­gła za­cho­ro­wać w gor­szym mo­men­cie, aku­rat tego dnia, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu Rose; wes­tchnę­ła, zma­ga­jąc się z nie­sfor­nym ru­dym ko­smy­kiem, któ­ry znów wy­su­nął się ze sta­ran­nie wią­za­ne­go war­ko­cza. Jej za­zwy­czaj su­mien­na i do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­na asy­stent­ka mu­sia­ła czuć się źle już po­przed­nie­go dnia, o czym świad­czył ba­ła­gan w re­cep­cji, a zwłasz­cza po­pla­mio­ny kawą ter­mi­narz spo­tkań.


  Rose nie po­trze­bo­wa­ła żad­nych przy­po­mnień. Spo­tka­nie umó­wio­no przed ty­go­dniem, kie­dy to usły­sza­ła w te­le­fo­nie głos o cięż­kim ob­cym ak­cen­cie, na­le­żą­cy do se­kre­tar­ki Na­ira Roja Mo­re­ny.


  ‒ Na­iro Roja Mo­re­no… – mruk­nę­ła Rose, wpa­tru­jąc się w roz­ma­za­ne sło­wa w ter­mi­na­rzu. Naj­star­szy syn ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­ny hisz­pań­skiej, jak po­in­for­mo­wa­ła ją ko­bie­ta. I chciał z nią roz­ma­wiać o suk­ni ślub­nej?


  Za­mie­rza­ła po­czy­tać o tym Hisz­pa­nie ze­szłe­go wie­czo­ru w in­ter­ne­cie, ale jej mat­ka czu­ła się tak nie­do­brze, że Rose nie mia­ła ani jed­nej wol­nej chwi­li.


  Kie­dy otrzy­ma­ła mejl z po­twier­dze­niem spo­tka­nia, była wnie­bo­wzię­ta. Ra­tu­nek w ostat­nim mo­men­cie. Opie­ka nad mat­ką po­chła­nia­ła wszyst­kie jej za­so­by i całą ener­gię, fi­zycz­ną i umy­sło­wą. Od wie­ków nie mia­ła żad­ne­go zle­ce­nia. Wszyst­ko przez klę­skę mał­żeń­stwa i zwią­za­ny z tym skan­dal. Za­le­ga­ła ze spła­ta­mi za bu­tik, z tru­dem po­kry­wa­ła kosz­ty miesz­ka­nia. Ale je­śli ten Na­iro Mo­re­no na­praw­dę chciał, żeby za­pro­jek­to­wa­ła suk­nię ślub­ną jego sio­stry wraz z ze stro­ja­mi dru­hen, dziew­czy­nek rzu­ca­ją­cych kwiat­ki i nie­zli­czo­nych pa­ziów w or­sza­ku pan­ny mło­dej, to mo­gło ją to ura­to­wać przed ban­kruc­twem. Oca­lić jej re­pu­ta­cję, fi­nan­se, może na­wet ży­cie mat­ki.


  Jay to­czy­ła dłu­gą i bo­le­sną wal­kę z ra­kiem. Osła­bio­na po che­mio­te­ra­pii i ope­ra­cji, za­czę­ła do­pie­ro od­zy­ski­wać siły. Ja­ki­kol­wiek stres mógł się oka­zać nie­bez­piecz­ny; Rose nie chcia­ła my­śleć o tym, że wszyst­ko zo­sta­nie zni­we­czo­ne, zwłasz­cza po dłu­gim dzie­się­cio­let­nim okre­sie od­bu­do­wy­wa­nia wza­jem­nych re­la­cji z mat­ką.


  Jej ary­sto­kra­tycz­ny gość miał się zja­wić lada chwi­la. Stu­ka­jąc nie­cier­pli­wie dłu­go­pi­sem o ter­mi­narz, Rose pa­trzy­ła ze zmarsz­czo­nym czo­łem na deszcz za oknem pra­cow­ni. Trud­no w taki dzień wy­obra­żać so­bie ślub let­nią porą.


  Jett nie­na­wi­dził desz­czu, zwłasz­cza w zim­nym squ­acie. Wie­le ta­kich dni mu­sie­li spę­dzać przy­tu­le­ni do sie­bie…


  Pod wpły­wem mrocz­nych wspo­mnień upu­ści­ła dłu­go­pis, któ­ry spadł na pod­ło­gę i wto­czył się pod szkla­ną ga­blot­kę.


  ‒ Niech to dia­bli…


  Aku­rat w mo­men­cie, gdy pro­wa­dzi­ła po­szu­ki­wa­nia na czwo­ra­kach, ktoś otwo­rzył drzwi, a ona po­czu­ła po­wiew chłod­ne­go po­wie­trza.


  ‒ Prze­pra­szam! Chwi­lecz­kę!


  ‒ Da nada.


  Był to pod­nie­ca­ją­cy głos, głę­bo­ki, mrocz­ny, o pięk­nym ak­cen­cie.


  Oczy­wi­ście! Hisz­pań­ski ary­sto­kra­ta… jak on się na­zy­wał? Na­iro coś tam. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, jak musi wy­glą­dać, wy­pi­na­jąc się na nie­go, więc za­nur­ko­wa­ła po­now­nie i ude­rza­jąc gło­wą o me­bel, chwy­ci­ła pió­ro, a po­tem od­wró­ci­ła się z za­mia­rem wsta­nia.


  Przy­szło mu do gło­wy, że może po­cze­kać. Z za­do­wo­le­niem na­pa­wał się wi­do­kiem okrą­głe­go ty­łecz­ka, któ­re­go wła­ści­ciel­ka szu­ka­ła cze­goś pod ga­blot­ką. Oparł się ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si rę­ka­mi o drzwi, czu­jąc jed­no­cze­śnie ude­rze­nia nie­spo­koj­ne­go pul­su.


  Je­śli nie spo­dzie­wał się cze­goś pod­czas tej nie­chcia­nej po­dró­ży do An­glii, to odro­bi­ny zmy­sło­wych przy­jem­no­ści. Miał tyle na gło­wie w związ­ku z pla­no­wa­niem uro­czy­sto­ści w Hisz­pa­nii, nie wspo­mi­na­jąc o wy­ma­ga­niach przy­szłych te­ściów jego sio­stry, że po­zwo­lił so­bie tyl­ko na dwa dni od­po­czyn­ku od tego ca­łe­go cha­osu, któ­ry wią­zał się ze ślu­bem stu­le­cia.


  Te­raz, ma­jąc przed sobą ko­bie­ce wdzię­ki, za­pra­gnął prze­dłu­żyć ten okres spo­ko­ju.


  Upły­nę­ło dużo cza­su – zbyt dużo – od kie­dy za­znał w łóż­ku przy­jem­no­ści z ko­bie­tą. Śmier­tel­na cho­ro­ba ojca, ko­niecz­ność pra­cy w ro­dzin­nych ma­jąt­kach, od­bu­do­wa­nie nad­szarp­nię­tej for­tu­ny Mo­re­nów, no i oczy­wi­ście za­rę­czy­ny i nad­cho­dzą­cy ślub Esme­ral­dy nie po­zwa­la­ły na zbyt wie­le wol­nych chwil.


  Na­gle ta per­spek­ty­wa kil­ku­dnio­we­go re­lak­su, na­wet w sza­rym i desz­czo­wym Lon­dy­nie, za­czę­ła do nie­go sil­nie prze­ma­wiać.


  ‒ Mam!


  Uśmiech­nął się, sły­sząc nutę trium­fu w gło­sie ko­bie­ty, jed­nak ten uśmiech za­marł mu na ustach, kie­dy zo­ba­czył, jak uno­si gło­wę.


  Rude wło­sy. Jego oso­bi­ste prze­kleń­stwo. Te­raz kasz­ta­no­wa­te, nie ja­sno­czer­wo­ne, któ­re tak ko­chał w ko­bie­cie, któ­ra kie­dyś wy­peł­nia­ła jego dni, na­wie­dza­ła jego sny.


  Red…


  Echo wła­sne­go gło­su roz­brzmie­wa­ło mu w gło­wie, pod­czas gdy ze wszyst­kich stron na­pły­wa­ły wspo­mnie­nia. Wal­czył z nimi cały czas, sta­ra­jąc się od­bu­do­wać swo­je ży­cie, wy­do­być z ba­gna, w ja­kie się za­mie­ni­ło. Ostat­nia rzecz, ja­kiej pra­gnął, to po­wrót cze­go­kol­wiek, co łą­czy­ło go z cza­sem, kie­dy to miesz­kał w Lon­dy­nie, w cał­ko­wi­cie od­mien­nych oko­licz­no­ściach.


  Scar­lett… szkar­łat. To wła­śnie na­zwa tego sa­lo­nu, któ­ry Esme­ral­da ka­za­ła mu zna­leźć, przy­wo­ła­ła te wszyst­kie my­śli.


  ‒ Prze­pra­szam… au!


  Unio­sła gło­wę, nie kry­jąc ra­do­ści ze zna­le­zie­nia tego, cze­go szu­ka­ła, i ude­rzy­ła się twa­rzą o pół­kę. Od razu po­spie­szył, wy­cią­ga­jąc do niej rękę.


  ‒ Pro­szę mi po­zwo­lić…


  Rose po­my­śla­ła, że na dźwięk tego gło­su każ­da ko­bie­ta od razu by zmię­kła, a do­tyk jego dło­ni przy­po­mi­nał kon­takt z prze­wo­dem elek­trycz­nym pod na­pię­ciem.


  ‒ Dzię… dzię­ku­ję.


  Kon­tu­zja, ja­kiej do­zna­ła, przy­pra­wi­ła ją o łzy, więc mru­ga­ła, kie­dy pod­no­sił ją z pod­ło­gi; zna­la­zła się bli­sko nie­go, tak bli­sko, że nie­mal opar­ła się o jego pierś, za­nim od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę.


  Po­czu­ła gwał­tow­ne cie­pło sil­ne­go mę­skie­go cia­ła, a jej zmy­sły za­ata­ko­wa­ła woń skó­ry, ja­kiejś cy­tru­so­wej wody po go­le­niu, a tak­że desz­czu i wia­tru, któ­re wtar­gnę­ły za nim z uli­cy.


  Na­gle, szo­ku­ją­co, w jej my­ślach po­ja­wi­ło się tyl­ko jed­no sło­wo, je­den męż­czy­zna, jed­no wspo­mnie­nie.


  Jett…


  Nie!


  Dla­cze­go o nim po­my­śla­ła? Upły­nę­ło nie­mal dzie­sięć lat od tam­tej nocy, kie­dy ucie­kła ze squ­atu. Dzie­sięć lat, kie­dy to bu­do­wa­ła swo­je ży­cie na nowo. Do chwi­li, gdy po­ja­wił się tu ten hisz­pań­ski ary­sto­kra­ta, by po­roz­ma­wiać z nią o suk­ni ślub­nej swo­jej sio­stry.


  Zle­ce­nie, któ­re­go tak roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła. Pierw­szy raz, kie­dy po­pro­szo­no ją o za­pro­jek­to­wa­nie cze­goś na­praw­dę świa­to­we­go.


  ‒ Nic mi nie jest…


  ‒ De nada.


  I znów ten sek­sow­ny ak­cent przy­wo­łał wspo­mnie­nia in­ne­go męż­czy­zny, w któ­re­go sło­wach wy­czu­wa­ło się cień tej eg­zo­tycz­nej wy­mo­wy.


  Było jed­nak nie­moż­li­we, by Jett no­sił po­dob­ny gar­ni­tur, na­da­ją­cy temu czło­wie­ko­wi wy­gląd ko­goś wszech­po­tęż­ne­go i wspa­nia­łe­go, albo szy­te na mia­rę buty. Jett ni­g­dy nie miał gar­ni­tu­ru. Po­dob­nie jak ona, mu­siał się za­do­wo­lić jed­nym ubra­niem na zmia­nę. W tych daw­nych cza­sach wie­sza­ła na drzwiach ich ża­ło­snej sy­pial­ni je­dy­nie pod­ko­szu­lek i dżin­sy, czy­li to, w czym ucie­kła przed nie­chcia­ną na­pa­stli­wo­ścią oj­czy­ma.


  Od­zy­ska­ła już ostrość wzro­ku i te­raz pa­trzy­ła w rzeź­bio­ne twar­de rysy naj­bar­dziej nie­zwy­kłe­go czło­wie­ka, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Bursz­ty­no­we oczy oko­lo­ne czar­ny­mi rzę­sa­mi wle­pia­ły w nią go­rą­ce spoj­rze­nie. Wy­dat­ne szczu­płe po­licz­ki, po­kry­te ciem­nym za­ro­stem. I usta przy­wo­dzą­ce na myśl grzech… Cie­płe, zmy­sło­we peł­ne war­gi od­sła­nia­ją­ce ostre bia­łe zęby.


  Zna­ła ich do­tyk, wie­dzia­ła, jak sma­ku­ją…


  ‒ Jett…


  Nie po­wstrzy­my­wa­ła się tym ra­zem. To imię wy­rwa­ło jej się wraz z od­de­chem, kie­dy so­bie uświa­do­mi­ła, kim jest ten czło­wiek.


  Czło­wiek, któ­ry kie­dyś wy­peł­niał jej dni i na­wie­dzał noce. Na­wet po uciecz­ce trwał w jej my­ślach, a wspo­mnie­nia o nim wy­ry­wa­ły ją ze snu, kie­dy bu­dzi­ła się z ło­mo­czą­cym ser­cem. Czło­wiek, któ­re­go mu­sia­ła wy­dać po­li­cji, do­wie­dziaw­szy się o po­cho­dze­niu pie­nię­dzy, któ­re na­gle zdo­był.


  ‒ Jett? – po­wtó­rzył ni­czym echo jej py­ta­nie, wpa­tru­jąc się w nią z uwa­gą.


  Zmru­żył te swo­je nie­zwy­kłe oczy i cof­nął się o krok.


  ‒ Red… nie wie­dzia­łem, że tu pra­cu­jesz.


  Nie wie­dział… może na­praw­dę tra­fił tu przez przy­pa­dek. Może jej nie po­szu­ki­wał. Po tylu la­tach… po co? Wszyst­ko to było kosz­mar­nym ka­pry­sem losu.


  Jed­nak ton jego gło­su przy­pra­wił ją o ucisk w doł­ku; uświa­do­mi­ła so­bie, że jest zu­peł­nie sama. Lo­iu­se daw­no już wy­szła.


  ‒ A ja nie wie­dzia­łam, że pra­cu­jesz dla Na­ira Mo­re­ny.


  Skrzy­wił usta w gry­ma­sie przy­po­mi­na­ją­cym uśmiech, po­zba­wio­ny jed­nak odro­bi­ny cie­pła. Jego wzrok zda­wał się ją prze­szy­wać.


  ‒ Nie pra­cu­ję… to ja je­stem Na­iro Mo­re­no. Przy­je­cha­łem spo­tkać się z pa­nią Ca­val­lie­ro. Och… moja dro­ga Red… – Uśmiech­nął się sze­rzej. – My­śla­łaś, że chcia­łem się z tobą spo­tkać? Że ści­gał­bym cię po tylu la­tach?


  Tak, bra­ła pod uwa­gę taką moż­li­wość, wi­dział to na jej pięk­nej twa­rzy. Mło­da dziew­czy­na, któ­rą znał nie­gdyś jako Red, za­wsze mia­ła za­dat­ki na ład­ną ko­bie­tę, ale ni­g­dy się nie spo­dzie­wał, że wy­ro­śnie na ko­goś tak po­cią­ga­ją­ce­go.


  Ku­szą­cy ty­łe­czek sta­no­wił je­dy­nie drob­ną część szczu­płej, zgrab­nej fi­gu­ry, pod­kre­ślo­nej przez kre­mo­wą ko­ron­ko­wą bluz­kę i gra­na­to­wą ob­ci­słą spód­ni­cę. Wło­sy, któ­rych nie­gdy­siej­szy ja­skra­wy ko­lor był źró­dłem jej prze­zwi­ska, od­zna­cza­ły się te­raz sub­tel­niej­szym od­cie­niem, choć gdzie­nie­gdzie moż­na było do­strzec czer­wień. Te lek­ko sko­śne orze­cho­we oczy wy­da­wa­ły się jesz­cze bar­dziej ko­cie niż kie­dyś.


  Otrzą­snął się gwał­tow­nie z tych my­śli. Była ostat­nią oso­bą, któ­rej obec­no­ści pra­gnął­by w swo­im świe­cie. Czyż nie­mal nie zruj­no­wa­ła mu ży­cia tyle lat temu? Młod­szy o de­ka­dę i o wie­le bar­dziej na­iw­ny, za­ry­zy­ko­wał wszyst­ko dla kil­ku nocy bez­myśl­nej na­mięt­no­ści. Był na­wet bli­ski tego, by dać jej cząst­kę swe­go ser­ca, a od­krył, że jest dla niej ni­czym; wy­star­czy­ła obiet­ni­ca na­gro­dy za in­for­ma­cję.


  ‒ Za­bra­ło­by mi to spo­ro cza­su, nie są­dzisz? Dzie­sięć lat. Po co miał­bym znów się z tobą zo­ba­czyć? Mo­żesz być spo­koj­na, Red. Nie szu­kam cie­bie, tyl­ko two­jej sze­fo­wej.


  ‒ Mo­jej sze­fo­wej?


  ‒ Si. Pani Rose Ca­val­lie­ro. Pro­jek­tant­ki tych…


  Wska­zał dwie pięk­ne suk­nie ślub­ne na ma­ne­ki­nach w ką­cie pra­cow­ni. No tak, uświa­do­mi­ła so­bie Rose, zja­wił się, by omó­wić pro­jekt suk­ni ślub­nej swo­jej sio­stry. Ale świa­do­mość, że bie­rze ją za re­cep­cjo­nist­kę, że się nie zo­rien­to­wał w zna­cze­niu sło­wa Scar­lett w na­zwie jej fir­my… Myśl o tym zle­ce­niu też nie po­mo­gła.


  O, nie! Nie mo­gła dla nie­go pra­co­wać! Ow­szem, ozna­cza­ło­by to dla niej ogrom­ną szan­sę, ale czy było war­to? Żad­ne pie­nią­dze nie sta­no­wi­ły­by re­kom­pen­sa­ty za czas spę­dzo­ny z Jet­tem – z tym Na­irem Mo­re­no, jak się te­raz na­zy­wał. Na­wet je­śli nie pa­łał chę­cią ze­msty, to i tak wi­dzia­ła, że za­cho­wu­je wo­bec niej grzecz­ność tyl­ko z naj­wyż­szym tru­dem.


  Ale jak mia­ła z tego wy­brnąć?


  ‒ Więc gdzie ona jest? – spy­tał chłod­no i ob­ce­so­wo.


  Do­strze­gła mrocz­ny gniew w jego oczach i po­czu­ła, jak za­sy­cha jej w ustach. Gdy­by się tyl­ko wcze­śniej do­wie­dzia­ła, kim jest na­praw­dę ten Na­iro Mo­re­no, ni­g­dy nie zgo­dzi­ła­by się na spo­tka­nie.


  Ale on nie uświa­da­miał so­bie, kim jest ona. Wciąż uwa­żał, że tyl­ko re­cep­cjo­nist­ką. Przez chwi­lę pra­gnę­ła przy­trzeć mu nosa i wy­ja­śnić, że to ona jest wła­ści­ciel­ką tego biz­ne­su i pro­jek­tant­ką, z któ­rą tak bar­dzo pra­gnął się wi­dzieć, ale prze­wa­żył in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Je­dy­ne, cze­go pra­gnę­ła, to po­zbyć się go, za­nim znów ule­gnie jego zgub­ne­mu wpły­wo­wi.


  ‒ Nie mo­gła dziś przyjść. Jej mat­ka jest cho­ra.


  Po­nie­kąd była to praw­da.


  ‒ Nie po­my­śla­ła o tym, żeby mnie uprze­dzić? – Nie krył już gnie­wu. – Nie jest to do­bra prak­ty­ka w biz­ne­sie.


  ‒ To… na­gła sy­tu­acja. We­zwa­no ją nie­spo­dzie­wa­nie.


  ‒ Ro­zu­miem.


  Ton gło­su temu prze­czył, kie­dy Mo­re­no od­su­nął nie­ska­zi­tel­nie bia­ły man­kiet ko­szu­li i spoj­rzał na pla­ty­no­wy ze­ga­rek, na któ­ry zna­ny jej kie­dyś czło­wiek ni­g­dy by so­bie nie mógł po­zwo­lić.


  Chy­ba że… Po­czu­ła na ple­cach lo­do­wa­te zim­no, przy­po­mi­na­jąc so­bie po­wód, dla któ­re­go od nie­go ucie­kła, mrocz­ność świa­ta, w któ­ry kie­dyś wpa­dła.


  ‒ Je­stem pew­na, że się skon­tak­tu­je…


  Kie­dy już coś wy­my­ślę, jak przy­szło jej do gło­wy. Kie­dy znaj­dę wy­mów­kę, by nie przyj­mo­wać tego zle­ce­nia. Te­raz pra­gnę­ła je­dy­nie po­zbyć się go ze swo­je­go ży­cia. Tym ra­zem na do­bre.


  ‒ Będę cze­kał na wia­do­mość.


  Gniew bi­ją­cy z tych słów prze­mie­nił się w nie­wy­po­wie­dzia­ną groź­bę. Rose po­czu­ła w ser­cu ucisk, któ­ry nie­mal po­zba­wił ją tchu.


  ‒ Prze­ka­żę jej – od­par­ła nie­mal pi­skli­wie.


  Nie­zdol­na spoj­rzeć w te zim­ne i prze­ni­kli­we oczy, Rose po­spie­szy­ła do drzwi; bała się fi­zycz­ne­go kon­tak­tu z tym męż­czy­zną, do­ty­ku jego dło­ni. Nie chcia­ła wspo­mi­nać ni­cze­go, co się z nimi wią­za­ło, a myśl, że mógł­by zna­leźć się tuż obok niej, przy­pra­wia­ła ją o drże­nie.


  ‒ Zrób to.


  Ob­ser­wu­jąc tę nową Red, jak pod­cho­dzi do drzwi i otwie­ra je gwał­tow­nym ru­chem, przy­szło mu do gło­wy, że ten dzień nie prze­biegł po jego my­śli. Do­strze­gał opór w każ­dej czą­st­ce jej szczu­płe­go cia­ła. Za­miast spo­tka­nia z pro­jek­tant­ką mu­siał zmie­rzyć się ze wspo­mnie­nia­mi prze­szło­ści, rze­ko­mo już po­grze­ba­nej. Mu­siał so­bie przy­po­mnieć, jak ta dziew­czy­na wy­wró­ci­ła jego ży­cie do góry no­ga­mi, oczer­nia­jąc jego imię, gdy on wal­czył o od­zy­ska­nie oj­cow­skie­go sza­cun­ku, a po­tem go po­rzu­ci­ła. Mu­siał so­bie przy­po­mnieć do­tyk jej skó­ry, cie­pło cia­ła, kie­dy tu­li­ła się do nie­go na pro­wi­zo­rycz­nym łóż­ku, je­dy­nym sprzę­cie w ich po­ko­ju. Wciąż wy­czu­wał jej cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach, na­wet stłu­mio­ny przez woń per­fum, i zbu­dzi­ło to w nim daw­no za­po­mnia­ny głód, któ­ry przez ostat­nie dzie­sięć lat sta­rał się wy­ma­zać z pa­mię­ci.


  ‒ Gdy tyl­ko się z nią spo­tkam – od­par­ła, jak­by da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, by wresz­cie so­bie po­szedł, a on wła­śnie dla­te­go zwle­kał.


  Też tego do­zna­wa­ła, tej fali wspo­mnień. Uwi­dacz­nia­ło się to na jej twa­rzy, w jej oczach. Od­dy­cha­ła nie­na­tu­ral­nie, do­strze­gał też przy­spie­szo­ny i nie­rów­ny puls na jej szyi. Re­ak­cja, z któ­rą mu­siał się zma­gać, ka­za­ła mu tkwić w miej­scu za­miast po pro­stu wyjść.


  ‒ Za­wsze za­cho­wu­je się tak nie­pro­fe­sjo­nal­nie? – spy­tał lo­do­wa­to, za­uwa­ża­jąc drgnie­nie jej ust.


  Ja­kim cu­dem pa­mię­tał po tylu la­tach ich smak, słod­ką ule­głość warg?


  ‒ Ma… mnó­stwo obo­wiąz­ków. Cza­sem nie może so­bie z nimi po­ra­dzić.


  ‒ Jest go­to­wa ry­zy­ko­wać utra­tę waż­ne­go zle­ce­nia?


  Rose drgnę­ła. Jesz­cze przed chwi­lą trak­to­wa­ła to wszyst­ko jako ży­cio­wą szan­sę, któ­ra wy­lą­do­wa­ła na jej biur­ku ni­czym pacz­ka ob­wią­za­na zło­tą ta­siem­ką. Kie­dy jed­nak ją otwo­rzy­ła, zna­la­zła w środ­ku tyl­ko cuch­ną­cy po­piół z ja­do­wi­tym wę­żem na dnie.


  Mu­sia­ła się ja­koś wy­ka­ra­skać z tego kon­trak­tu, ale chwi­lo­wo pra­gnę­ła po­zbyć się Jet­ta – czy Na­ira, jak na­le­ża­ło go chy­ba na­zy­wać – ze swej pry­wat­nej prze­strze­ni, by się spo­koj­nie za­sta­no­wić, jak so­bie z tym pro­ble­mem po­ra­dzić, nie na­ra­ża­jąc na szwank za­wo­do­wej re­pu­ta­cji.


  ‒ Nie mogę o tym mó­wić. – Fakt, że była to naj­uczciw­sza rzecz, jaką po­wie­dzia­ła, nadał moc jej gło­so­wi. – Więc je­śli po­zwo­lisz… chcia­ła­bym, że­byś wy­szedł.


  Jego dia­bel­ski uśmiech przy­pra­wił ją o dreszcz.


  ‒ Ale do­pie­ro co się od­na­leź­li­śmy. – Kpi­na w jego gło­sie przy­po­mi­na­ła tru­ci­znę.


  ‒ Nie tę­sk­ni­łeś za mną przez ostat­nie dzie­sięć lat. – Za­brzmia­ło to tak, jak­by tego ża­ło­wa­ła, a nie chcia­ła za żad­ne skar­by, by po­my­ślał, że ona za nim tę­sk­ni­ła, na­wet je­śli była to praw­da. – Szko­da, że nie mogę po­wie­dzieć, że cie­szę się z na­sze­go spo­tka­nia, ale bym skła­ma­ła. I na­praw­dę mu­szę cię pro­sić, że­byś wy­szedł. Mamy dziś wie­czo­rem po­kaz su­kien ślub­nych. Po­win­nam się już przy­go­to­wać.


  To, że chcia­ła mu za­leźć za skó­rę, wy­jąt­ko­wo go iry­to­wa­ło. Tak, za­la­zła mu za skó­rę w prze­szło­ści w cał­ko­wi­cie od­mien­ny spo­sób. Po­zwo­lił jej ro­bić ze swo­im ser­cem to, na co nie po­zwo­lił żad­nej in­nej ko­bie­cie – może z wy­jąt­kiem Esme­ral­dy. Ale te­raz, kie­dy znów się spo­tka­li, ona chcia­ła się go jak naj­szyb­ciej po­zbyć.


  Po­ku­sa, by trwać upar­cie w miej­scu, była trud­na do prze­zwy­cię­że­nia. Uświa­do­mił so­bie jed­nak, że nie musi chwi­lo­wo ni­cze­go ro­bić. Znał miej­sce jej po­by­tu; nie mo­gła ni­g­dzie uciec. Miał dość cza­su, by do­wie­dzieć się o niej wię­cej, dzię­ki cze­mu mógł­by po­tem dzia­łać w spo­sób, któ­ry przy­niósł­by mu naj­więk­szą sa­tys­fak­cję. Wstrzą­snąć po­sa­da­mi jej ży­cia, tak jak ona to zro­bi­ła, po­rzu­ca­jąc go w sy­tu­acji, z któ­rą mu­siał się po­tem zma­gać la­ta­mi.


  Ski­nął tyl­ko gło­wą w od­po­wie­dzi na jej cię­tą uwa­gę. Wy­raź­nie się od­prę­ży­ła, uwa­ża­jąc, że uda­ło jej się po­zbyć nie­pro­szo­ne­go go­ścia. Roz­ba­wi­ło go to.


  ‒ Po­wiesz pani Ca­val­lie­ro, że zja­wi­łem się na umó­wio­ne spo­tka­nie? Ocze­ku­ję też, że spo­tka­my się przy pierw­szej spo­sob­no­ści.


  Miał ocho­tę dać so­bie spo­kój z pro­jek­tant­ką i za­jąć się od razu tym, cze­go pra­gnął – wy­rów­na­niem ra­chun­ków z ko­bie­tą, któ­rą znał jako Red. Obie­cał jed­nak Esme­ral­dzie i nie za­mie­rzał ry­zy­ko­wać zdro­wia sio­stry.


  Po­sta­no­wił więc, że naj­pierw do­pil­nu­je tej prze­klę­tej suk­ni – przed­mio­tu ma­rzeń jego sio­stry – a po­tem po­li­czy się z Red. Cze­kał na to już dzie­sięć lat, więc mógł po­cze­kać tro­chę dłu­żej.


  Wspo­mnie­nia znów roz­go­rza­ły w nim nie­po­wstrzy­ma­nym pło­mie­niem, kie­dy tak sta­ła przy drzwiach z bun­tow­ni­czo unie­sio­ną bro­dą. Z tru­dem nad sobą pa­no­wał.


  Przy­sta­nął gwał­tow­nie, jak­by nogi od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa. Do­strzegł na­pię­cie jej mię­śni; wcią­gnę­ła brzuch, a jej pier­si uwy­dat­ni­ły się tym bar­dziej.


  ‒ Red…


  Gdy­by tyl­ko wie­dział, jak bar­dzo nie­na­wi­dzi­ła tego czu­łe­go nie­gdyś okre­śle­nia. Jego spoj­rze­nie przy­ku­wa­ło ją do miej­sca, nie po­zwa­la­ło od­wró­cić wzro­ku, choć zda­wa­ło się prze­ni­kać ją na wy­lot. Uniósł po­wo­li rękę i do­tknął jej twa­rzy; ko­niusz­ki jego pal­ców mu­snę­ły le­ciut­ko jej po­licz­ki.


  ‒ Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łem, że kie­dy­kol­wiek cię zo­ba­czę – wy­znał. – To in­te­re­su­ją­ce… spo­tkać się w ten spo­sób.


  ‒ In­te­re­su­ją­ce… nie okre­śli­ła­bym tak tego.


  Już bar­dziej jako coś dru­zgo­cą­ce­go i wstrzą­sa­ją­ce­go. Tyle razy ma­rzy­ła o tym spo­tka­niu – i bała się go jed­no­cze­śnie.


  ‒ Mu­szę ci jed­nak coś po­wie­dzieć. Nie je­stem już ta­kim czło­wie­kiem, ja­kim by­łem nie­gdyś.


  ‒ Wi­dzę. Je­śli na­praw­dę na­zy­wasz się Mo­re­no – rzu­ci­ła wy­zy­wa­ją­co.


  ‒ Jett… ta­kie mia­no wte­dy no­si­łem. Mo­re­no to moje na­zwi­sko ro­do­we, choć wte­dy się nim nie po­słu­gi­wa­łem…


  Na­gle jego na­strój się zmie­nił, oczy mu po­ciem­nia­ły.


  ‒ Wy­pu­ści­li mnie – po­wie­dział. – Nie mie­li do­wo­dów.


  Zdaw­ko­wy ton gło­su kłó­cił się z na­pię­ciem ma­lu­ją­cym się na twa­rzy. Ja­kim cu­dem Jett stał się tym Na­irem Mo­re­no?


  Sto­ją­ce­go przed nią męż­czy­znę dzie­li­ły lata świetl­ne od dzi­kie­go mło­dzień­ca, któ­re­go kie­dyś zna­ła. Tego, któ­ry skradł jej ser­ce, by zła­mać je bru­tal­nie kil­ka ty­go­dni póź­niej. Czy na­praw­dę był człon­kiem hisz­pań­skiej ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­ny, czy też – po­czu­ła na ple­cach nie­przy­jem­ny dreszcz – ku­po­wał ma­ją­tek i po­zy­cję dzię­ki temu wszyst­kie­mu, co ro­bił od cza­su ich roz­sta­nia? Prze­szedł dłu­gą dro­gę w cią­gu tych dzie­się­ciu lat, co mo­gło świad­czyć o jego bez­względ­no­ści. Nie chcia­ła się w to za­głę­biać. Sta­no­wi­ło to też do­sko­na­ły po­wód, by wy­krę­cić się od pro­jek­to­wa­nia suk­ni dla ko­go­kol­wiek w jego ro­dzi­nie.


  ‒ Nie po­wiesz ni­ko­mu o tym, że się kie­dyś zna­li­śmy. – Zo­sta­ło to wy­po­wie­dzia­ne lo­do­wa­tym to­nem i za­wie­ra­ło w so­bie nie­wąt­pli­wą groź­bę. – Na­wet pani Ca­val­lie­ro.


  ‒ Wąt­pię, czy chcia­ła­by wie­dzieć. – Zwłasz­cza w sy­tu­acji, kie­dy zna­ła już każ­dy mrocz­ny szcze­gół do­ty­czą­cy Na­ira Mo­re­ny i ża­ło­wa­ła tego. – Nie po­wiem jej.


  ‒ Pa­mię­taj o tym.


  Jego pa­lec, któ­ry czu­ła na po­licz­ku, zsu­nął się do ką­ci­ka jej ust, a przy­mru­żo­ne oczy śle­dzi­ły bacz­nie każ­de drgnie­nie twa­rzy.


  Rose pra­gnę­ła się cof­nąć, uciec przed tym do­ty­kiem, a jed­no­cze­śnie wy­da­wał jej się on taki zna­jo­my, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia… jego dło­ni na jej skó­rze, sma­ku jego ust…


  Nie, nie mo­gła na to po­zwo­lić.


  ‒ Za­bierz rękę z mo­jej twa­rzy – wy­sy­cza­ła, bro­niąc się przez wła­sny­mi uczu­cia­mi, jak i przed nim. – Nie po­zwo­li­łam się do­ty­kać…


  Ro­ze­śmiał się ci­cho i znów prze­su­nął pal­ca­mi po jej po­licz­ku.


  ‒ Po­wie­dzia­łam: nie rób tego! – Tym ra­zem szarp­nę­ła gwał­tow­nie gło­wą.


  Od­su­nął po­wo­li ręce.


  ‒ Masz skłon­ność do prze­sad­nej re­ak­cji, qu­eri­da. Kie­dyś tak nie było. Pa­mię­tam czas, kie­dy bła­ga­łaś mnie, że­bym cię do­ty­kał.


  ‒ Masz do­sko­na­łą pa­mięć. To było daw­no temu.


  ‒ Nie dość daw­no. – Jego uśmiech znik­nął. – Pew­nych rze­czy się nie za­po­mi­na.


  ‒ Na­praw­dę? Oba­wiam się, że moje wspo­mnie­nia nie są tak żywe jak two­je. – Od­su­nę­ła się od nie­go, po­now­nie otwie­ra­jąc drzwi. – Prze­ka­żę sze­fo­wej two­ją wia­do­mość.


  Z tru­dem wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, pró­bu­jąc stłu­mić wra­że­nie, ja­kie wy­wo­łał jego de­li­kat­ny do­tyk, któ­ry pa­lił ją w skó­rę. Po­pa­trzy­ła na nie­go i uj­rza­ła swo­je od­bi­cie w tych błysz­czą­cych oczach; po­czu­ła, jak ugi­na­ją się pod nią nogi.


  ‒ Po­wtó­rzę jej wszyst­ko… co po­wie­dzia­łeś.


  ‒ Prócz tego, że zna­łaś mnie wcze­śniej.


  Jak zdo­łał na­sy­cić tak śmier­tel­ną tru­ci­zną tych kil­ka słów? Oj­czym, od któ­re­go ucie­kła i wy­lą­do­wa­ła w squ­acie, też po­tra­fił jej gro­zić, ale ni­g­dy nie wzbu­dził w niej ta­kie­go stra­chu jak te­raz ten czło­wiek.


  ‒ Prócz tego – od­par­ła nie­pew­nie.


  Przez jed­ną nie­bez­piecz­ną chwi­lę jego pal­ce znaj­do­wa­ły się bli­sko jej twa­rzy, po­tem jed­nak opu­ścił rękę. Uśmiech­nął się i nie było w tym ani cie­nia emo­cji.


  ‒ Do zo­ba­cze­nia, Red.


  ‒ Wąt­pię.


  Wy­mam­ro­ta­ła to w pust­kę. Znik­nął w ciem­no­ści i desz­czu, na­wet się nie oglą­da­jąc. Ma­jąc wra­że­nie, że tyl­ko sprze­ciw wo­bec jego obec­no­ści ją pod­trzy­my­wał, Red opar­ła się o ścia­nę i za­mknę­ła drzwi.


  Od­szedł. Była bez­piecz­na, wol­na – na ra­zie.


  Wie­dzia­ła jed­nak, że to tyl­ko tym­cza­so­we uła­ska­wie­nie. Nie mo­gła w ża­den spo­sób wy­klu­czyć ze swe­go ży­cia Jet­ta – pod po­sta­cią Na­ira Mo­re­ny – w sy­tu­acji, gdy wciąż chciał się spo­tkać z Rose Ca­val­lie­ro. Na ra­zie nie miał po­ję­cia, że to ona jest tą Rose, z któ­rą chciał się spo­tkać, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie po­trwa to dłu­go i że prę­dzej czy póź­niej się do­my­śli.


  Mu­sia­ła się go po­zbyć; nie mo­gła po­zwo­lić, by in­ge­ro­wał w jej ży­cie. Nie ze wzglę­du na prze­szłość, tyl­ko szo­ku­ją­ce wra­że­nie, któ­re wciąż na niej ro­bił.


  Unio­sła dłoń i do­tknę­ła miej­sca, w któ­rym spo­czy­wał ko­niu­szek jego pal­ca. Nie­mal się spo­dzie­wa­ła, że zo­sta­wi na jej skó­rze zna­mię, ozna­kę po­sia­da­nia. Prze­cież zro­bił to daw­no temu. Na­zna­czył jej ży­cie i spę­tał emo­cjo­nal­nym i sek­su­al­nym łań­cu­chem, któ­re­go nie po­tra­fi­ła ze­rwać. Na­wet te­raz, po tylu la­tach, po­tra­fił wtar­gnąć w jej ży­cie; wie­dzia­ła, że je­śli nie bę­dzie do­sta­tecz­nie ostroż­na, to czło­wiek ten zno­wu je znisz­czy.
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